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Dzieli Poznański
yujbodłi codilennic . it wjs 

jątkiem poniedziałków
1 dni poświętuych.

przedpł. kwartalna 
w miejscu 2 tal.

a i Dodat. rolniczym 3 tal,

Jia Pocztach krajowych
2 tal. 13 sgr. 9 fen.

a i Dodatkiem rolniczym
3 tal. 13 sgr 9 fen.

Doniesienia 
i Obwieszczenia 

oplacw ai«
po 1 sgr. 3 fen. od wiors»

Pojedyncze ejzennil. 
Sprzedają się po 1 sgr. 0 fen.

w Eipedycyi « 
przy Placu Wilhelm, nr. 1.

Listy
do Redakcji i do Kzpe- 

djeyi winny był 
frankowane.

, V 261. Sobota, 14 listopada 1863. ,4/ 261.
lBoziiań, 13 listopada. Treść memoryalu o położeniu 

politycznćm, który ma się ukazać w żółtćj księdze, jaką rząd 
francuski przedłoży ciału prawodawczemu, już się ukazała 
w Köln. Z tg, z opuszczeniem krótkiego ustępu. Ze względu 
na wezw .nie do kongresu europejskiego dokument ten ma tćm 
większe znaczenie, podamy zatćm z niego niektóre ustępy. Me* 
moryał zaczyna od sprawy polskićj i powiada po wstępie opu
szczonym od K öln. Z tg:

Byliśmy przekonani, że środkiem najpewniejszym zapobie- 
ienia powikłaniom było pokazać się zdecydowanymi wystąpić 
przeciw nim z całą potrzebną determinacją, i że konfliktu mię
dzy rządami zwykły rzadzićj powstawać z śmiałych decyzyi jak 
z odwłok i braku postanowienia, zkąd trudności coraz groź
niejsze urastają. Propozycyi naszćj nie przyjęto.

Dwór rosyjski odpowiedział na program trojga mocarstw 
stanowczćm odrzuceniem. Obi '.cal uwzględnić sześć punktów 
ale wtedy dopiero, kiedy powstanie stłumi. Odrzucił wszelką 
myśl zawieszenia broni i zaprzeczył kompetencyi mocarstw, 
które podpisały akt ogólny z r. 1815, którą to kompetencyą 
poprzednio był uznał; proponował z Austryą i Prusam;, jako 
z mocarstwami spółdziełącemi, osobne zawiązać układy.

Gabinet wiedeński odrzucił bez wahania tę propozycyą, 
jako przeciwną jego obowiąskom względem inunych dwojga mo
carstw , i oświadczył się w tćj mierze w Petersburgu z włas
nego natchnienia i z otwartością przynoszącą zaszczyt jego lo
jalności.

Rząd cesarski równocześnie w Londynie i Wiedniu wykła
dał żywe wrażenie, jakiego doznał po otrzymaniu odpowiedzi 
rosyjskich.

Trzy gabinety wysłały nowe oświadczeni a z wnioskami 
końeowemi identycznie wyrażonemi, do Petersburga. Jedno
głośnie oświadczyły, że Rosya jest odpowiedzialną zaskutkija- 
kie wzbrani nie się uwzględnienia ich przedstawień i przedłu
żenie niepokojów polskich mogłoby za sobą pociągnąć.

Ostatnie depesze księcia Gorczakowa są znane.
Mimo małego skutku dyplomatycznćj ioterwencyi trojga 

mocarstw rząd cesarski może sobie zł >żyć świadectwo, że od 
chwili gdzie polską sprawę podniesiono, w granicach swoich 
praw i obowiąsków względem Europy niczego nie zaniedbał, 
by kwestyą tę rozwiązać.

Zawsze zwrac tjąc uw igę na bolesne widowisko walki toczą- 
cćj się w Polsce, nie spuszcza rząd z oka żadnego z owych wiel
kich interesów stojących z nią w zwiąsku. Pozostanie on w po
rozumieniu z Anglią i Austryą i niechce wierzyć, że jedność ga
binetów w sprawie tak godnćj ich troski, mogłałaby pozostać 
jałową.

Dla tego nie rościmy sobie narzucenia naszego rozwiązania, 
mocarstwom, które tak bardzo a nawet więcćj bezpośrednio są 
interesowane w uporządkowaniu istniejących trudności. W spra
wie na wskroś europejskićj nie odpowiada ani naszym obowiąs- 
kom ani tćż prawom naszym, podejmować samym odpowie
dzialność, którą wszyscy dzielić powinni.

O sprawie meksykań 'kićj wyraża się memoryał:
Rząd cesarski jest bliskim jest celu, który sobie był posta

wił zanosząc sztandar Francji na meksykańskie wybrzeża, 
świetność naszćj broni wracając temu krajowi wolne o sobie 
samym postanowienie, potwierdziła nadzieję, którąśmy pokła
dali w rozsądku narodu meksykańskiego. Wzięcie Puebli stało 
się nowym zaszczytem chwały naszćj bohaterskići armii, okrzyk 
zadowolenia towarzyszącćj jćj wnijściu do Meksyku złożył 
głośne świadectwo, że tam uważano naszych żołnierzy za oswo- 
bodzicieli. Zgromadzenie obywateli znakomitych wyrzekło, że 
Meksyk może wyglądać swego odrodzenia jedynie od monar- 
chicznój instytucyi. Równocześnie to zgromadzenie wskazało 
narodowi meksykańskiemu książęcia, który z wymagań poli
tycznych nam samym widzi się być najwięcćj godnym wskaza
nia. Wyraz tych życzeń ożywiony sprawiedliwą ufnością 
w przymioty wysokie i świetne tego, ku któremu się skiero
wały, przyjęto pomyślnie z tćm zastrzeżeniem jedynćm, że c iły 
naród się powoła do potwierdzenia zabiegu patryotycznego, 
który z wolnego wyszedł popędu, a z którego wyszła misya ma
lca sobie poruczone ofi irowanie korony arcyksięclu Maksymi
lianowi. Tak i my z naszćj strony rozumieliśmy doniosłość 
uchwał zgromadzenia meksykańskiego.

J tkakolwiek była powaga mężów znakomitych składają
cych to zgromadzenie, przecież postanowienie ich zdaniem na- 
szćm, aby się stać stanowczćm, powinno1 było jeszcze wyraź - 
n’ejsze otrzymać zatwierdzenie. Cieszymy się, że tak znamie- 
W. książę, którego Meksyk powołał do poświęcenia nowych 
s”ych losów, dzieli myśli nasze.
,, Szczęście Francyi i krew jćj żołnierzy należą tylko do 
\rancyi. Zatćm tylko interes wyraźny i konieczny mógł skło- 
i!c rząd francuski do zapuszczenia eię w przedsięwzięcie, któ- 
reS° ofiary i trudności z góry był rozważył. Między innemi 
?znał, że ocalenie Meksyku może być skutkiem wyprawy wo- 
jennćj, do którćj rząd był zmuszonym. Usposobienia kraju 
'Mądrośćarcyksięcia Maksymiliana uprawniają w tćj mierze

wszelkich nadziei.
, Oczekujemy w bliskićj przyszłości od nowego rządu me
ksykańskiego gwarancyi, które niedostawały naszym intere- 
J,ßl pod dawniejszemi rządami. W chwili obecnćj, o ile nas 

tyczy, koniecznie ważne kwestye trzeba uporządkować; 
wypadek bowiem militarny naszćj wyprawy tylko mógł przy
sposobić grunt dla późniejszych rokowań. Rząd cesarski
wielkiego w tćj mierze dołoży starania.

N. Pan raczył naczelnikowi bióra prowincyalnćj dyrekęyi 
celnćj w Królewcu, radzcy racbuukowemu Albrechtowi udzie
lić order orla czerwonego III klasy z pętlicą.

Berlin, 12 listopada. Na wczorajszćm posiedzeniu izby 
poselskiej, po oborze marszałka i wicemarszałków, wniósł hr. 
Schwerin, aby dla czytelni sejmujących zapisano kilka wielkich 
dzienników jako to: Ti mesa, jeden francuski, Augsburger 
Allgemei ne Z tg i jeden austryacki. Hr. Cieszkowski żąda 
wyłożenia w czytelni kilku polskich dzienników. Prezydujący 
obiecuje wnioski te uwzględnić ile możności.

— Wiedeńska Abendpost ogłasza depeszę hr. Rech- 
berga do posła Austryackiego wBerlinie-hr. Karolyi z 30 p. m.
1 załączone do nićj memorandum. Depesza ta zawiera odpo
wiedź na pruskie projekta ref.rmy Związku niemieckiego. 
Cesarz austryacki i rząd jego wypowiadają nadzieję, że pomię
dzy nim a Prusami do zupełnego w tćj sprawie przyjdzie poro
zumienia i zaprasza raz jeszeze do zawiązania z Austryą ro
kowań. Dodatkowe memorandum objaśnia podane przez 
Prusy trzy warunki wstępne i ocenia je w następujący sposób: 
Pierwszy (obadwa mocarstwa mają prawo powiedzieć „veto“ 
przeciw wj’powiedzeniu wojny, dopóki niebędzie zaczepiony 
Związek niemiecki) nazywa separatyzmem, drugi (formalne 
równouprawnienie Prus z Austryą) dualizmem, trzeci (bezpo
średnie wybory reprezentacyi narodowćj) unitaryzmem i po
wiada; że te trzy punkta nie zgadzają się ani same z sobą ani 
z zasadami konstytucyi związkowćj. Wzywa zatćm Prusy, aby 
zechciały raz jeszcze rozważyć zaprojektowane przez cesarza 
podstawy do .ref rmy Związku i sprzymierzonych zawiadomić, 
jakie życzy zrobić poprawki ku ulepszepszeniu austryackiego 
projektu, przyrzekając w tćm jaknajchętniejsze ze wszystk'ch 
stron poparcie.

— Z Monachium dochodzi wiadomość, że dnia 8 listopada 
poseł fr tncuski u dworu bawarskiego hr. Reculot osobiście 
wręczył ministrowi baronowi Schrsnkowi list cesarza Napole
ona III zapraszający króla Maksymiliana II do udziału w kon
gresie europejskim mającym się odbyć w Paryżu.

— W Elberfeldzie obrano na powtórnych wyborach do 
izby poselskićj kandydata liberalnego J. F. Aufformana z Bar
men, który z 381 głosów, otrzymał 256.

* Wrocław, 111 stópada. Dnia 10 listopada w Wrocła
wiu w kościele Dominikańskim'odbyło się żałobne nabożeństwo 
za dusze pięciu byłych uczniów uniwersytetu wrocławskiego: 
Kazimierza Zimmermana, Celestyna Milewskiego, Karóla Li
belta, Nikodema Maryańskiego i Zygmunta Kucharskiego. 
Obszerna świątynia była kirem pokryta, przed ołtarzem wysta
wiony katafalk. Znajdowali się na nabożeństwie wszyscy Po
lacy i Polki znajdujący się obecnie w Wrocławiu; śpiew przy 
organach był wykonany przez rodaków.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 11 listopada. Wczoraj rozpoczęło się po mie

ście uganianie policyi i sołdatów za kobietami ubranemi 
w ciemne suknie. Chociaż bowiem polskie niewiasty złożyły 
za pozwoleniem rządu narodowego żałobę nieczekając nazna
czonego przez Moskwę terminu, to przecież dużo kobiet z najniż
szych stanów, nie mając środków pieniężnych na zastósowanie 
się do nagłćj nakazanćj przez Lewszyna zmiany, pozostały 
w ubraniu, jakie od trzech lat nosiły. To tćż wiele z tych bie
dnych zabrała polieya do cyrkułów, a gdy nie mogły się opła
cić ećwiesono je rózgami. Lecz mężczyźni nie uszli prześla
dowania, już to za ciemne tużurki, jużto za czarne futra, kape
lusze, a nawet za niejasne pantalony. Za ostatnie przewi
nienie schwytał polieyant przechodzącego wicekonsulaangiel
skiego p. White i p ,ciągnął go do cyrkułu. W drodze p. White 
wylegitymował się, jako członek konsulatu, ¡natychmiast został 
puszczonym przez niezręcznego polieyanta, który przypłaci 
zapewne swą pomyłkę surową karą, gdyż pokrzywdzony Anglik 
udał się ze skargą do władzy wyższćj, a ta jak wiadomo, nie 
chętnie zaczepia poddanych królów ćj Wiktoryi, i zwykła się 
spieszyć z zadośćuczynieniem w razach podobnych.

— Czas podaje następujący wyciąg z r.iportu pułkownika 
Komorowskiego o czynności Jogo oddziału powstańczego na 
Wołyniu w okolicy Po rycka 1, 2 i 3 t. m. i wparciu oddziału 
tego do-GaPcyi w Żółkiewskie. W końcu wspomina raport:

„....W największym porządku, udałem się do Wielkich 
Żdżar zkąd miałem zamiar szybkim pochodem, wziąwszy pod- 
wody, ku Iwaniczom się udać. Plan ten spełzł na niczćm, 
gdyż Moska'e zawiadomieni o przejściu przezemniegranicy,za
brali wszystkie podwody tak, że tylko pięć ich znaleść mógłem.

Chcąc uprzedzić atak moskiewski, którego z pewnością 
mógłem się spodziewać, postanowiłem uderzyć w nocy z 1 na
2 listopada na Poryck z trzech stron jednocześnie, i załogę 
tamtejszą znieść przeważnemi siłami, które miałem, a tym 
sposobem otworzyć sobie drogę w głąb kr iju i działać dalćj 
w zamierzonym kierunku. Wysłałem tedy w tym celu jednę 
kolumnę, składającą się z 60 jeźdźców pod dowództwem rotmi
strza Ob. o godzinie 12 w nocy drogą ku Poryckowi, na punkt 
naznaczony przezemnie. Uczyniłem to z dwóch przyczyn: 
Najprzód, że kolumna znużona pochodem potrzebowała przed 
atakiem wypoczynku, powtóre, że gdyby nieprzyjaciel miał wy
słać jaką siłę naprzeciw mnie ku Żdżarom, kolumna ta miała 
spotkać się z nim, uderzyć na niego niespodzianie, a w razie 
nadto przeważającej siły nieprzyjaciela, wstrzymywać go aż do

I mego przybycia, zawiadomiwszy mię uatyebmiast o tćm co się

dzieje. Spotkanie to jeduak nie nastąpiło, ponieważ nieprzy” 
jaciel inną na moje spotkanie wyszedł z Porycka drogą. 
O godzinie 1 w nocy wyruszyłem sam z resztą sił moich ze 
Żdżar ku punktowi zbornemu. Przybywszy tam, wysłałem 
pier vszą kolumnę składającą się z 60 jazdy i 70 piechoty pod 
dowództwem majora Old. prosto ku Poryckowi; drugą kolu
mnę rotmistrza Ob. wysłałem w południ owym kierunku drogą 
ku Samowoli, z trzecią zaś postępowałem sam za pierwszą. 
O pół mili.przed wsią Lachowicami odłączyłem się od majora 
Old. i udałem się przez Lachów i Ktopotycze ku północy. 
W czasie pochodu została kolumna moja przez kilkudziesięciu 
kozaków z tyłu zaniepokojona. Pułkownik Sieńkiewicz wysłał 
jednę kompanią, która nieprzyjaciela do odwrotu zmusiła. Po- 
czćm wysłałem rekonesans konny dla sprawdzeni t sił nieprzy
jacielskich, i otrzymałem raport, że prócz silnego rekonesansu 
jazdy uieprzyj tcielskiój, nic więcćj w pobliżu nie dopatrzono.

O godzinie w pół do 8 zrana wszystkie tr.y kolumny ró
wnocześnie w największym porządku w szyku bojowym zbli
żyły się ku Poryckowi. W Porycku nieprzyjaciela nie zasta
łem, opuścił on bowiem Poryck już w nocy i poszedł inną 
drogą na moje spotkanie, ku Żdżarom, w skutek czego rozminę
liśmy się. Zbliżając się ku Poryckowi, wi Izielihny za sobą silne 
rekonesanse złożone tak z piechoty, jak i jazdy moskiewskićj; 
które zmusiły nas natychmiast po zajęciu Porycka myśleć 
o swojćj obronie. Wysłałem na wszystkie strony rekonesanse 
ku nieprzyjacielowi. Z tych jeden z siedmiu ludzi złożony pod 
dowództwem porucznika B dewskiego wpadł w zasadzkę. Pię
ciu wraz z porucznikiem Bolewskim poległo śmiercią walecznych, 
dwóch tylko z tęga rekonesansu ocalało.

„Od samego raua aż do wieczora byliśmy dnia tego atako
wani przeważnćmi siłami tak piechoty jak i jazdy, przyczćm 
kilkunastu Miskali zginęło. Z naszćj strony tylko jeden 
ranny. M »skale cofnęli się nad wietózorem na krańce lasu 
i tara od strony Wołynia silną pozycyą zajęli. Raporty moich 
rekonesansów, jako tćż doniesienia miejscowych ludzi utwier
dziły nas w przekonaniu, że Moskale ściągają W około Porycka 
przeważne siły, mianowicie piechótę, na podwodacb, jazdę 
i działa. Według rozciągłości kolumn otaczających;mnie, obli
czałem siłę nieprzyjacielską na 5 —6000. Zostawały mi tedy 
dwie alternatywy do wyboru: albo zostać w miejscu dla wypo
czynku, którego żołniirz znużony ciągłym pochodem o głodzie 
i na słocie1 koniecznie potrzebował, albo przerżnąć się w głąb 
kraju. Ani jedno aBiidrugie nie było do wykonania. Pierw
sze dla tego, że przez dłuższy pobyt w Porycku dalibyśmy 
tylko czasu nieprzyjacielowi da ściągnienia większych sił, któ- 
reby nas niechybnie były zgniotły, drugie zaś dla tego, że żoł
nierz był tak zmęczony, iż o przebiciu się przez rozstawione 
eszelonami w potrójnćj linii kolumny nieprzyjacielskie i uda
niu się w głąb kraju f »rsownemi marszami, mowy być nie mo
gło. Podwody zaś, które rek wirować usiłowaliśmy, i były tak 
w mieście jak i w okolicy prawie co do jednćj przez nieprzyja
ciela wybrane. Wszyscy chętnie śmiercią walecznych zginąć 
ebeieli. Widziałem jednak, że chwiejąca śię na nogach wiara 
nie była w stanie więcćj trudów znosić, a tak zupełne tylko 
zniszczenie całego oddziału przewidywać mogłem.

„Jeden tylko pozostawał środek ocalenia tego doborowego 
oddziału; a to udać się ku "granicy austryackićj, tam dać pie
chocie wypoczynek, którego tak bardzo potrzebowała, a odpo
cząwszy udać się na podwodach w Lubelskie. Gdyśmy zale- 
dwo przekroczyli granicę, c. kr. wojsko austryackie zaalarmo
wało całą linią, a odgłos kilkudziesięciu nieszkodliwych strza
łów, sprowadził na nas M »skali, którzy za nami aż na tę 
stronę granicy się zapędzili. ' Kozacy zaatakowali nas równo
cześnie z przodu i z tyłu. Kazałem rozsypać się tyralierom 
którzy atak odparli, j tzda zaś nasza, uderzywszy na kozaków, 
zmusiła ich do ucieczki, przyczćm kilkunastu kozaków padło; 
z naszćj strony było siedmiu rannych. Kozacy sformowawszy 
się nowo i otrzymawszy świeże posiłki dali kilka razy do nas 
ognia z dział kartaczami, lecz ni »szkodliwie.

„Widząc się w ten sposób otoczonym i mając przed sobą 
wszystkie drogi przeważnemi zaparte siłami, zwołałem ofice
rów na radę wojenną i zapytałem ich, co pozostaje nam uczy
nić? Wszyscy oświadczyli się za tćm, ażeby iść naprzód prze
bojem i przedrzeć sięprzez szeregi nieprzyjacielskie, chociażby 
przyszło zginąć do ostatniego. Widząc jednak w wykonaniu 
tego postanowienia zniszczenie całego oddziału, nie czułem się 
uprawnionym prowadzić go na śmierć pewną. Osobiście 
wolno mi było poświęcić się i chętnie byłbym poniósł śmierć 
w tćj rozpaczliwej walce; poświęcić jednakże życie ośmiuset 
najdzielniejszych żołnierzy, między którymi wielu zdpłuych 
i1 doświadczonych oficerów, do tego w przekonaniu mojćm nie 
mi iłem prawa, a gdy tu nikt z obecnych nie chciał z bąk mo
ich naczeluego przyjąć dowództwa, nie chcąc jako, prawy Po
lak całego oddziału na pewne i zupełne zniszczenie narazić, 
postanowiłem przyuajmnićj ludzi ocalić i oddział rozpu
ściłem. ’ 1 .WfijnU X 4-

,.W końcu wypada mi wspomnieć pp. romistrza Gb., po
rucznika Sok., podporuczników G. S. i R. tudzież szeregowców 
Ob. i Roz. i żandarma M., którzy dokładnem spełnieniem po- 
ruczonych im poleceń i rozkazów, przytomnością umysłu i wy
trwałością w znoszeniu trudów szczególnićj się odznaczyli. 
Ksawerego Bdewskiego, dawnego wojskowego i emigranta, 
który prowadząc podjazd, oskoczony przez dwie sotnie koza
ków nie ustąpił kroku, aby nie naprowadzić na oddział Mo
skali i broniąc się do upadłego, poległ wraz z 5 towarzyszami 
skłuty i zrąbany do niepoznania.“
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— Krakowska Kronika, która pierwsza w swoim czasie 

doniosła była o pojawieniu się oddziału Zameczka, otrzymała 
z Płockiego dokładne doniesienia o dalszych ruchach tegoż 
oddziału po pomyślnych dlań potyczce stoczonój 17 paździer
nika w okolicy mławskiój. „Dnia 18 p. m., pisze Kronika 
w dzień po walce owéj, pociągnęły oddziały powstańcze a mia
nowicie: oddział Zameczka, oddział mławski i lipnowski, do 
Poniatowa; dzień 19 przepędziły dla znużenia wielkiego wOka- 
lewie, a dnia 20 stanęły w Pietrzykach, gdzie atakowane 
przez mały oddział moskiewski, odparły atak i posunęły się 
dnia 21 pod osadę Stok pod Gołyminem.

Dwa te oddziały i jazda Sumińskiego, która się z niemi 
połączyła, liczyły razem 210 ludzi. Moskale nadciągając ze 
wszystkich stron : z Mławy, Sierpca, Lipna i Dobrzynia w sile 
2,300 ludzi, otoczyli szczupły oddziałek tak. że jeden prze
smyk nie został wolny i me było dlań innéj alternatywy, jak 
dobrowolnie złożyć broń i poddać się na łaskę lub niełaskę; 
albo tćż z bagnetem w ręku, przedrzeć się przez Moskali. 
Wybrano ostatnie i rozpoczęto nierówną walkę z siłą 10 kroć 
liczniejszą. Zakończyła się walka, jak to przewidzieć można 
było, klęską-zupełną powstańców: 32 poległo, 27 było ran
nych, z których już 6 umarło, a między nimiLanczyca Włoch 
i Gastof Francuz, do -niewoli dostało się 26, pośród których 
Orlik także ranny. Zawadzki, któren się odznaczył był w po
tyczce pod Gołyminem i niespodzianym atakiem na bagrety 
rozstrzygnął dnia 17 potyczkę na korzyść powstańców; idąc 
i teraz z oddziałem swoim na bagnety, poległ ugodzony kulą 
w pierś. Rannych zawieźli Moskale częścią do Zielunia, czę
ścią do Dłutowa; w którém to ostatnióm miejscu, opatruje 
ich lekarz moskiewski. Tego razu Moskale nie dobijali ran
nych.

Sam Zameczek, kontuzyowany w ucho, stracił słuch; 
a zebra ¡ szy 35 ludzi z hufca polskiego, zdołał się przedrzeć 
do lasów wylazłowskich. Nie zdołał tego atoli uskutecznić 
niepostrzeżony, a widząc się otoczonym ze wszystkich stron, 
ukrywszy broń w bezpiecznem miejscu, uszedł szczęśliwie po
goni. Mimo słabych sił polskich, mimo znużenia całego od
działu , i mimo, że walka odbywała się na czystém polu, bój 
trwał nieprzerwanie od godziny 9 rano do 6 '/2 wieczór z całą 
zaciętością i odwagą, na jakie się tylko dobry żołnierz zdo
być może.

Odział Zameczka wprawdzie zniszczony, jednakowoż za
mierza on, jak się dowiaduje Kronika w iunóm miejscu wy
stąpić.

— W numerze 246 Dziennika Po zn. był zamiesz
czony raport ks Wittgensteina wyjęty z urzędowego Dzien
nika Powszechnego o schwytaniu przez wojsko moskiew
skie w okolicy Izbicy jednego z dowódzców powstańczych, nie
jakiego włoskiego barona Bresciemghi, byłego adjutanta Gari- 
baldego. Z korespondencyi warszawskiój do petersburgskiego 
Gołosu dowiadujemy się bliższych szczegółów, tak co do oso
bistości owego pojmanego Włocha, jako tóż co do sposobu, ja
kiego użyto, by go schwytać. Otóż prawdziwe nazwisko barona 
wedle Goło su nie ma być Bresciemghi, lecz Brecelli. Ma on 
powiada Gołos dopiero lat 23, a już 18 roku wstąpiwszy do 
szeregów włoskich, był adjutantem Garibaldego, odbył całą 
kampanią włoską i otrzymał po bitwie pod Solferino krzyż le
gii honorowój za waleczność. Skoro tylko powstanie w Króle
stwie Polskióm wybuchło, pospieszył Brecelli na pole bitew; 
walcząc pod wodzą Kazimierza Mielęckiego, ranny i wzięty 
w niewolą w jednój z potyczek z Moskalami, został uwięziony 
w Koninie; późniój zaś po wyleczeniu z ran jako cudzoziemiec 
wypuszczony na wolność. Odtąd nieodstępnie znajdował się 
po oddziałach powstańczych, działających w Kujawskiém, wal
czył pod Jounkiem i wielokrotnie odznaczał się męstwem w po
tyczkach pod Nową wsią, Kleczewem i Osowem, w skutek 
czego miał być, wedle korespondenta G o ł o s u, mianowanym 
naczelnikiem różnych powiatów, a ostatniemi czasy dowodził 
oddziałem kujawskim, pod przybranćm nazwiskiem Calliera, 
który jak wiadomo, udał się doFrancyi, otrzymawszy żądaną 
od rządu narodowego dymisyą. Wittgenstein postanowiwszy 
koniecznie pozbyć się tak niebezpiecznego przeciwnika, polecił 
wykonanie tego zamiaru doradzcy swemu w okrucieństwie 
i gwałtach, kapitanowi Schwarc. Ten dowiedziawszy się za- 
pomocą rozesłanych szpiegów, iż Brecelli, znużony ciągłemi 
pochodami i ranami, które w czasie kampanii otrzymał, wypo
czywa w Miechowcu opodal Izbicy, kazał się przebrać jednemu 
ze strażników po cywilnemu i posłał go do wioski z doniesie
niem, iż nadciągają Moskale, by zatóm ukrywający się do- 
wódzca powstańczy czemprędzej uciekał drogą, którą on mu 
jest gotów wskazać. Brecelli niespodziewając się podobnéj 
zdrady, i wraz z podstępnym przewodnikiem wybiegł ze wsi, 
gdzie nań w zasadzce czekał Schwarc z kiludziesięciu objesz- 
czykami, i bezbronnego z łatwością schwytał. Korespondent 
Gołosu dodaje w końcu, iż kiedy Brecellego oddano pod sąd, 
począł prosić, aby mógł wstąpić jako prosty żołnierz do słu
żby moskiewskiój, która to proźba nie została, „ma się rozu
mieć“, uwzględniona.

Otóż podobno w tém wszystkiém jest coś prawdy, jakkol
wiek ta najmocniój jest wykrzywiona. Podobno Brecelli czy 
jak się tam nazywa, bo urzędowy raport ks. Wittgenstejna 
inaczćjgo nazywa, a inaezéj Gołos, dostawszy się w moc 
moskiewską, zwątpił o sobie, i ażeby zjednać sobie Moskali, 
nagadał im co wiedział i co niewiedział, a czego ci radzi byli 
słuchać. Jeźli wierzyć można Gołosowi, zawiódł się je
dnakże w rachubach.

4= Z Kujaw, 11 listopada. Dnia 5 listopada o godzinie 
7 rozstrzelano na błoniu pod Koninem za wyrokiem sądu wo
jennego Zygmunta Bbryłkiewicza, byłego organizatora woj
skowego województwa mazowieckiego. Jako uczeń wydziału 
prawnego uniwersytetu petersburgskiego odznaczał się Barył- 
kiewicz gorliwą pracą, siłą i mocą charakteru. W r. 1861 opu
ścił kursa, których tylko kilka miesięcy mu niedostawało, po
mimo stypendyów z powodu pilności i zdatności mu przyzna
nych i przybył do Warszawy. W lipcu 1861 przebywał w Kra- 
kowskiém i Kieleckiém. Schwytany przez Moskwę i skazany

na całe życie do ciężkich robót w Syberyi, potrafił ujść. Na
stępnie przebywał w Paryżu, a gdy zbrojne powstanie się roz
poczęło., wrócił do kraju. Mimo bardzo słabego zdn wia wstą
pił do oddziału Kazimierza Mielęckiego formującego się na 
Kujawach, walczył pod Cieplicami, pod Krzywosądzą, pod 
Nową wsią, przydzielony jako oficer do głównego sztabu woje
wódzkiego, został następnie organizatorem wojskowym woje
wództwa mazowieckiego. Zapadłszy w czasie ostatnim nie- 
bespiecznie na zdrowiu, usunął się i w zaciszu wiejskićm szu
kał ulgi w boleściach. Moskwa wszędzie go śledząca zdołała 
wykryć miejsce jego schronienia i złożonego w łóżku przywio
zła do Konina. Aby ujść tortur, zażył trucizny, ale użyto 
środków przeciwnych, które działanie jój wstrzymały. W kon- 
wulsvjnych drganiach wtrącony do ciemnego więzienia, po ty
godniu doczekał się wyroku. Miał lat 26.

Wilno, 10 listopada. Wedle Kuryera Wileńskiego 
złożyła Murawiewowi deputacya szlachty gubernii mohylew- 
skiój z marszałkiem swym ks. Lubomirskim na czele d. 8 bm. 
adres wiernopoddańczy. „Liczba szlachty, powiada Kury er, 
którzy podpisali ten list i upoważnili gubernialnego marszałka 
do podania go, wynosi 2560. Podpisy w gubernii trwają.“ Ma- 
myż jeszcze przypominać jakiemi środkami wymuszają się te 
adresy?

— Piszą ztąd 27 zm. między innemi do Czasu: Znowu 
ciż sami ajenci moskiewscy, którzy niedawno głosili o pręd
kim wyjeździe Mura wiewa z Wilna, zapowiadają długi jeszcze 
jego pobyt w tćm mieście. Dla nas, cośrny nauczyli się przez 
lat tyle niewoli wszystkie pociski gwałtowności moskiewskiój 
wytrzymywać, wiemy, iż zmiana osoby niewiele może znaczyć; 
czy Berg, czy Anneńkow, czy Murawiew jeden lub drugi, do
póki uciskać nas będzie bezrząd moskiewski, w gruncie rzeczy 
nie będzie żsdnój zmiany. — Wciągu ostatnich kilku tygodni 
nie wiele faktów nowych u nas przybyło: też same uwięzienia, 
komisye śledcze wieszające i wywożenia na Sybir, co i przed
tem, lecz z nowemi nieco waryacyami. Na prowincyi okrucień
stwo murawiewowskie usiłuje po wszystkich zakątkach kraju 
wytępić wszystko, co tylko cechę narodowości polskićj na sobie 
nosi, co tyiko tchnie duchem polskim. W przyłączonśm pod 
ciemięztwo Murawiewa województwie augustowskióm, Mura
wiew starał się zaraz przewyższyć okrucieństwem poprzedni
ków. Dnia 12 października w mieście Wyłko wyszkach po
wieszono obywatela Antoniego Byszewskiego, a 14 paź
dziernika rozstrzelano w mieście Szakach, tegoż powiatu, Pio
tra Sa w w ę, oskarżając pierwszego o to, iż należał do powsta
nia, które to nawet oskarżenie było fałszywe, drugiego, że 
przechowywał go w swym domu. W mieście Kobryniu (woje
wództwa grodzieńskiego) 17 października powieszono trzech 
razem z rozkazu Murawiewa: Feliksa Piotrowskiego, szla
chcica z powiatu ¡sokolskiego, oraz włościan: Feliksa Horu- 
szewskiego z powiatu prużańskiego i Teodora Trofitu
czu ka z powiatu bialskiego. Nieco dawnićj jeszcze w woje
wództwie witebskićm w mieście Orszy rozstrzelano porucznika 
Ignacego Budziłowicza, ą na Żmudzi w mieście Rosieniach 
rozstrzelano żołnierza Antoniego Życk i ego. Obu za przej
ście do obozu powstańców. W mieście Szawlach (na Żmudzi) 
zamordowali Moskale przez powieszenie za udział w powsta
niu; Eustachego Kwiatko wskiego: młodzieńca lat 20, syna 
tamecznego właśc. ziemskiego i włościanina Kazimierza Brą
zu lisa lat 30. O tych dwóch wyrokach zamilczanvch w Ku- 
ryerze Wileńskim, dowiadujemy się z korespondencyi ja
kiegoś oficera moskiewskiego do urzędowege Inwalidy Rus
kiego, co następuje: „Kiedy wyprowadzono z więzienia na 
śmierć Kwiatkowskiego, ten zwracając się do ludu zebranego 
na ulicy, zawołał: „Ęądźcie zdrowi i weseli, ja umieram za 
ojczyznę i za cały naród polski, a wam radzę bić się do ostatniej 
kropli krwi.“ Kwiatkowski, pisze dalćj korespondent, z dzi
wną spokojnością i odwagą szedł na śmierć, kłaniając się na 
wszystkie strony znajomym. Kiedy ujrzał szubienicę na placu 
egzekucyi, trącił łokciem kapłana obok idącego i zaśmiał się 
głośno. Po odczytaniu wyroku obudwom, Kwiatkowski wy- 
rzekł słowa ostatnie: „Niechże ja ginę, ale za co ten nieszczę
śliwy Brazulis, który trik krótko był w obozie i w niczóm me 
winien“. Wszystkie te poprzednio wymienione osoby, jak i tę 
ostatnią rząd moskiewski ukarał śmiercią nie za jakieś zama
chy, ale za udział w powstaniu.

Z tegoż samego Inwalidy Ruskiego dowiadujemy się, 
iż od 10 lipca do połowy września osądzonych było w jednóm 
malutkiśm miasteczku na Żmudzi, w Szawlach, 81 spraw poli
tycznych, przez komisyą wojenną, a rezultaty następne: do 
ciężkich robót w kopalniach Syberyi i do rot aresztanckich 
wysłano 20, resztę na wygnanie na Śyberyą, w liczbie których 
ks. Maczyński. Komisya ta śledcza, powiada następnie kores
pondent Inwalida, zajmuje się egzekwowaniem kontrybueyi 
pieuiężućj od obywateli ziemskich, również wzięciem pieniędzy 
za 150 koni w ciągu powstania.

W Wilnie komisya śledcza (wieszająca) podzielona na ka- 
tego-ye w katdóm więzieniu, coraz więcćj śledztw gromadzi 
przed sobą, z których wypłynie mnóstwo publicznych traceń, 
a tysiące osób pośle na Sybir. Wyciągu dwóch tygodni osta
tnich kilkadziesiąt osób porwali znów Moskale w samćm mie
ście, z różnych klas ludności. Pomiędzy nimi są: wł ziem. To
masz Bułhak, który za sprawę Konarskiego w 1839 roku, 18 
lat przebył na Syberyi; Aleksander Zdanowicz, profesor bisto- 
ryi w 2 gimnazyum w Wilnie, i syn jego, kandydat u iwersy- 
tetu petersburskiego. Z powodu znalezienia u tego ostatniego 
jakichsiś szpargałów podrzuconych przez policyą, aresztowano 
ojca i syna razem; a nadto Aleksandrowi Zdanowiczowi zase- 
kwestrowano natychmiast jego kamienicę i pA wyrugowaniu 
wszystkich mieszkańców obrócono ją na koszary dla 'żołnierzy. 
Wszystkie pieniądze znalezione u obudwóehipolisy?, skonfisko
wała. Oprócz tego aresztowano: Romualda Kułakowskiego, 
kapitana inżynięryi, który za procesyą kowieńską za Niemen 
w r. 1861, wysiedział pół roku w więzieniu i był wysłany do 
Rosyi i brata jego, Sarmatą Kułakowskiego; dwóch braci Po- 
żerskich, urzędników; lekarza Swiderskiego; obywateli ziem
skich Zwierowicza i Maurycego Mierzejewskiego; b. studentów

uniwersytetu: Orzeszkę Stanisława, Baranowicza, Sulistrow- 
skiego, Michalskiego itd. Obywatela powiatu dziśnieńskiege 
b. asesora Izby cywilnćj wileńskiój, Franciszka Konoplańskiego’ 
którego przed” dwoma miesiącami wysłano na Syberyą za nie- 
podpisanie adresu, napo wrót przywieziono do Wilna i osadzono 
w więzieniu,

W piątek przeszły, tj. 23 października wywieziono z Wilna 
na Syberyą koleją żelazną 357 osób, byli to więźniowie z Ko
wna, Grodna, Milska i Wilna, skazani przez sądy wojenne 
za udział w obecnóm powstaniu. Pomimo zbliżającej się zimy 

dalekiój a przykrój podróży, nie pozwolili okrutni Moskale, 
aby tym nieszczęśliwym niesiono jakąkolwiek pomoc pieniężną 
iub dano ciepłe ubrania. Murawiew jak najsrożój zabronił od
wiedzać więzienia, nawet najbliższym krewnym i zaopatrywać 
więźniów na drogę. Wszystkich chcą zamrozić albo wyuiorzyć 
głodem pierwój, nimby ich dostawiono w miejsce przeznaczenia,

Ale od tych są jeszcze nieszczęśliwsi ci, których całemi 
wsią mibezustankuprzesiedlająnaste pyza Ural. 
Mówiliśmy nieraz o tćin barbarzyńskićm wyniszczaniu ludno
ści polskiój na Litwie, zabieraniu całój ruchomości i dobytku, 
paleniu wszystkich zabudowań gospodarskich i porywaniu ca- 
ych rodzin szlacheckich i włościańskich. W ostatnich cza

sach trzy wielkie okolice szlacheckie, to jest zaścianki w powie
cie trockim przesiedlono w głąb Moskwy: Klaryszki gos
podarstw 30, Szali sz ki gospodarstw 15 iSzyłany gospo
darstw 12. Cały majątek tych nieszczęśliwych zrabowano 
i skonfiskowano niby na koszta ich podróży, ich samych za
brano tak, jak stali; nie pozwolono nawet wziąść bielizny 
dla siebie i przykrycia dla dzieci małych. Tych ostatnich ró
wnież starców i kaleki pakują jak towar na wozy, a starszym 
i zdrowym każą postępować obok. Kiedy otoczono ze wszyst
kich stron wojskiem zaścianek Szaliszki i wywiedziono wszyst
kich na pole mieszkańców, oni się żegnając z ziemią rodzinną 
pokładli się na ziemi zalewając się łzami i wołając w niebo 
głosy. Pomimo użycia kolb i bagnetów, nikt uieeheiał po
wstać z miejsca, woląc raczśj umrzeć na ojczystój-ziemi, niżeli 
żyć pośród dziczy moskiewskiój. Musiano nareszcie sprowa
dzić drugi oddział wojska, który w końcu powiązanych dopro
wadził do miejsca przeznaczonego.

Oprócz peryodycznych wywożeń z Wilna na Sybir co drugi 
piątek więźniów politycznych i jeńców wojennych, wywieziono 
kilkanaście dam bez żadnego sądu na rozkaz Murawiewa.

— Tutaj opisuje korespondent do Czasu okrucieństwo 
popełnione ua osobie pani Sierakowskiój, którą wysłano do 
Pskowa, znane już czytelnikom naszym. Daiój zaś opowiada:
W ślad zatóm rozkazano wywieźć matkę pani Sierakowskińj, 
panią Daleską z trzema córkami na Syberyą. W ciągu go
dzin kilkunastu kazano im opuścić domostwo i przygotować się 
w drogę. Cała rodzina Daleskich jest okropnie prześlado
waną od dawna przez rząd moskiewski. Franciszek i Aleksan
der Dalescy w 1850 r. sądzeni byli na lat kilkanaście do cięż
kich robót i przebyli tam lat 7. Aleksander wygnaniec życiem 
przypłacił. Franciszek przed kilku miesiącami dostał się napo- 
wrót do więzienia wileńskiego i dotąd jest trzymany; brata 
jego Tytusa policyą ściga od dwóch tygodni. Jeszcze jedną 
z ofiar prześladowania murawiewskiego stała się Michalina 
hrabianka Platerówna. Z wyjątkiem małym kilku służą
cych Moskwie Platerów, cała prawie ta rodzina jest niecier- 
pianą u rządu moskiewskiego. Panna Michalina Platerówna 
za swoje nazwisko musiala odpokutować. Ponieważ obecn e 
do niczego nie można było się przyczepić, wydobyto sprawę już 
zapomnianą. W roku 1861 po pierwszój demonstracji w dzień 
św. Stanisława w kościele katedralnym wileńskim i uwięzieniu 
za śpiewy wielu z młodzieży, hrabianka Platerówna razem z in
nemi damami udały się do byłego jeneral-gubernatora Nazi- 
mowa, | rosząc o uwolnienie więźniów. W skutek tego wiele 
dam zaraz wyprawiono z Wilna, pannie Platerównie aż na trzeci 
rok przypomnieli Moskale tę „zbrodnią stanu“ i Murawiew ka
zał ją wywieźć w głąb Moskwy. Kilka godzin tyiko zostawiono 
czasu do wybrania się, żandarmi odwieźli ją na kibitce i rzu
cili pośród dzikiój i odludnój wsi w gubernii nowogrcdskiój. .

Lecz jeszcze jednę scenę okropnego barbarzyństwa opisać Pn 
muszę, scenę, jskiój od czasów najścia Tatarów w Polsce mewi- 
dziano. W niedzielę tj. 18 bm. pochwycili Moskale na przed
mieściu Wilna pewnego młodzieńca, jak powiadają Florkow- 
skiego. na którego padło podejrzenie, że powrócił z obozu po; |dZj 
wstańczego. Skrępowanego przez pół powrozami, z rękami |S|a 
w tył zitwróconemi, przywiązano na sznurze do siodła jednego i 
z dragonów i w ten sposób oprowadzano przez godzin kilka po » 
wszystkich ulicach wileńskich. Dopóki sił starczyło, więzień 
biegł za koniem, lecz nareszcie zemdlony padał ustawicznie 
i bił się bokami i głową po bruku cały zakrwawiony, aż osta
tecznie niemógł się poruszyć; wówczas go odwieziono do szpi
tala wojennego i tam podobno na drugi dzień umarł.

W skutek ucieczki czterech z turmy wileńskiój więzili0’ 
politycznych, mających być wysłanymi na Syberyą, przez całą 
noc dzisiaj odbywała się w mieście rewizya całemi ulicami. . 
Trzecia dzielnica miasta tak zwaDa Zarzeczna, zrewidowana u.
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wćjak najściślój przez oficerów, policyą i żołnierzy; dotąd nie słu
chać o żadnóm dziś uwięzieniu. Murawiew za przykładem te, 
Berga wydał rozporządzenie, żeby nikt po 6 wieczorem nie w)' 
szedł na ulicę bez latarki: w przeciwnym razie bywa ciągniony na 
na całą noc do policyi i płaci 5 rubli sztrofu. Wszystkie szyWJ 
polskie i napisy na ulicach kazano zamalować, pod surową o“' ia 
powiedzialuością; lecz co jest godnóm śmiechu, iż po re8te^'. ¡¡c 
racy ach nie wolno kłaść na stole kartek z polskiemi nąpisa®' L 
i wszystkie potrawy i produktu mają być wyszczególnione F 
moskiewsku. Kupcom jak najsrożój zabroniono prowadza 
księgi i wszelkie rachunki handlowe po polsku; wolno jest pj- 
sać po moskiewsku, po niemiecku, po tatarsku, byleby tylko “ 
po polsku, jila tego że jest miasto polskie a chcą je zamienić ■■ L 
niecznie na moskiewskie. , . kii

Z pola walki nie wiele możemy podać wiadomości, y ,
30 września oddział polski stoczył utarczkę z Moskalami p 
wsią Żerań ce w powiecie trockim niedaleko od stacyi ■ 
i -WT-_oio Anipral'n»*zP.TnníQefí'u ,u{dziszki. Niewielki oddział polski silnie się opierał przemożne j
nieprzyjacielowi, straciwszy jednego ze swych żołnierzy.



skale mieli dwóch zabitych i kilku rannych. W województwie 
kowieńskié w dotąd ucierają, się z powodzeniem oddziały 
powstańcze: ks. Maćiciewicza, Ludkiewicza, Pisarskiego, Kra
sowskiego, Lukaszuuasa (złożony z samych włościan) i inne po
mniejsze.

W tych dniach przywieziono do wigzień wileńskich wła- 
jcicieli ziemskich z prowincyi: Kazimierza Skirmunta z powiatu 
pińskiego, Konstantego Tukałłg z wilejskiego, Adama Horo- 
iefiskiego, Marcinkiewicza i panią Doboszyńską z wileń
skiego-
■ Na rogach ulic rozlepiono kartki od policyi moskiewskiéj 
„oszukujące następnych osób z wyszczególnieniem rysopisów: 
1) Nestor Du-Laurans, urzędnik -kolei żelaznćj. 2) Władysław 
Hałochowski, porucznik inżynieryi. 3) Maryan Rogaliński. 4)

1 ¿¡chał Lepk wski. 5) Tadeusz Bejnar. 6) Józef Kałusow- 
ski. 7) Ksawery Bonecki. 8) Konstanty Strebejko. 9) Ma
ksymilian Lemiszewski. 10) Ludwik Pierczyński. 11) Witold 
florkowski v. Hrehorowicz. 12) Adam Czeczot. 13) Józef 
Birkle. 14) Albert Grabowski. 15) Konrad ¡Tracewski. 16) 
Tytus Daleski.

ROSYA.
Petersburg, 8 listopada. Inwalida wczorajszy donosi, 

ie przedwczoraj cesarz Aleksander opuścił Liwadyą na Kry
mie i wraca do Petersburga. Cesarzowa ma dzisiaj wyjechać, 
dnia 17 bm. nocować w Moskwie a nazajutrz przybyć do Car- 

J skiego Sioła. W. książę Konstanty z żoną z Liwadyi udają się 
»granicę, zapewne znów na Austryą; niewiadomo dotych
czas dokąd. Trzeci brat cesarski, w. książę Michał, namiestnik 
na Kaukazie, wraca z żoną do Tyflisu. Podobno cesarzowa 

1 wielce się gorszyła, że w. książę Konstanty miał w swym or
szaku kilka osób polskiego imienia. Jeźli tak jest, wyjazd w. 
księcia za granicę dowodzi, że w radzie cesarskiéj partya mu-
rawiewowska stanowczo zapanowała.

0 — Piszą z Petersburga, 31 października, do belgijskiéj
Indépendance: „Zajmują się tu mocno sprawą skandali
czną, którćj smutnym bohaterem jest wyższy urzędnik z mi
nisterstwa wojny. Jenerał A... stawiony jest przed sąd, aby 
¡dał sprawę z niedoboru 300 tysięcy rs., który się w powierzo-

. nćj mu kasie okazał. Był on naczelnikiem komisaryatu wojny, 
zajmującego się zaopatrzeniem armii, a robił, jak się zdaje,

0 interesa na własny rachunek. Zarząd kolei żelaznćj napróżno 
reklamował 10 tysięcy rubli, które miały mu być wypłacone 
za transport zboża, a które jenerał ściągnął dla siebie pod 
znakiem wszakże i etykietą rządową ; reklamacya ta wprowa
dziła na ślad i wykryło sig wszystko. Widzicie, iż chodzi tu 
o jednę z owych bezczelnych małwersacyi, jakie napotyka się 
we wszystkich krajach, lecz nieszczęściem tutaj częścićj, niż 
gdziekolwiek indziéj. Inny skandal. Nadużycia bardzo cięż-
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pensyi, a .kazano im wystawiać kwity na sumy wyższe, niż 
odbierały co trudno wierzyć, itd. Bądź co bądź, hrabia Borch, 
nadinU—łant teatrów cesarskich, udał się do Moskwy, aby 
tam zarządzić śledztwo i zapobiedz nadużyciom. Sądzą, że 
pobyt jego tameczny dość długo się przeciągnie.“

— W Kronsztadzie spuszczono na morze fregatę pan
cerną pierwszego rzędu. Nazwano ją „Sew. stopol.“ Machina 
parowa poruszająca ją ma 1000 koni siły. Fregata uzbrojona 
w 38 dział. Na tychże samych warsztatach budują drugą fre
gatę, która ma się nazywać „Car Mikołaj“ i ma być gotową na 
wiosnę.

Petersburg, 12 listo pada. J o u r n a 1 d e S t. P e t e r s b u r g 
sza reskrypt cesarski z 28 z. m. do W. ks. Konstantego.

Wciąż wzrastający rokosz przekonał, jak twierdzi reskrypt, 
W. ks. Konstantego, że nie można w obecnym stanie kraju 
urzeczywistnić myśli życzliwych i pokojowych, które spowodo
wały cesarza polecić W. księciu wy .onanie wspaniałomyślnie 
nadanych iristytucyi. Cesarz zezwala na zwolnienie W. księ
cia od obowiązków namiestnika i dowódzcy naczelnego wojsk 
■wyraża nadzieję, że podejmie na nowo rozpoczęte dzieło po 
Przywróceniu porządku.

AUSTRYA.
Wiedeń, 10 listopada. Geu. Corresp. zamieszcza na- 

fV‘ stępująey artykulik półurzędowego pochodzenia: „Niektóre 
°" dzienniki zajmują się wiadomością, iż cesarz Francuzów prze

lał równobrzmiące listy zapraszające wielkich monarchów, 
5° ’ty wzięli udział osobisty w kongresie mającym się odbyć 
!’“ »Paryżu. Nie wdając się w kwestyą, czy mocarstwa przyjmą 

’ne zaprosiny lub nie, uważamy zaprpsiny te jako fakt 
11 nadzwyczajnie uspakajający w obec powstałych obaw woj 

ty- Przez to bowiem stwierdza się, że sprawa kon
gresu, takiego jakim był wiedeński, ma wstąpić w świa- 
® koło dyplomacyi, dyplomacji, która tylekroć przez 
Clężkie nader często nieuznane usiłowania zachowała światu 
pokój.“ Presse dodaje: „Ogłuszamy tę notę, ponieważ zdaje 
S|6 mają przygotować opinią na stanowisko, jakie tymczasowo 
Dlyśli zająć Austrya w bec napoleońskiej propozycyi kongreso
wi- Zasług dyplomacji o dobro i szczęście świata nie mo- 

w tym stopniu uznawać, jak Gen. Correspondenz.“
•— Przyjazd w. ks. Konstantego do Wiednia zapowiadają 

jy -15 listopada.
id- Wiedeń, 11 listopada. Czytamy w Presse: „Rozszeżo- 
-u- ?.'lna giełdzie pogłoska o zaprowadzeniu stanu oblężenia wGa- 
nii Jyi zdaje się nie potwierdzać. Zapewniają nas, że nie po- 
poPZIęto w tćj sprawie żadnego postanowienia, i że w kołach 
zić ’Pływowych żywią jeszcze nadzieję, że będzie można uniknąć 
pi- ^ków ostatecznych. Pewną tylko jest, że znajdujemy w nie
bie atwych dziennikach doniesienia, o przedsięwzięciu środków 

’Wnych w Galieyi na wielkie rozmiary. Presse dodaje, iż 
,ewzględu na IX artykuł nowelli karnego kodeksu austryac- 
I,lego wstrzymuje się od obszerniejszego ocenienia tćj sprawy. 

FRANCYA.
paryż, 10 listopada. Korespondent belgijskiej Iudć;pen

“ce zapewnia, że cesarz Napoleon zapraszając monarchów
'ongres do Paryża, wysłał trzy listy osobne do królowćj

Wiktoryi, do krôlowéj Izabelli i do Ojca Ś., w których prze
widując, iż osobisty udział tych głów koronowanych jest pra
wie niepodobny, prosi je, aby się d ły zastąpić przez pełno
mocników. Tenże korespondent dodaje, że cesarz Napoleon 
i do najmniejszych książąt niemieckich wysłał listy, w których 
prosi tychże władzców udzielnych, aby się dali reprezentować 
wspólnie przez Związek. Przy wysłaniu listów do tych mo
narchów czterech podobno zapomniano, ale korespondent 
dziennika belgijskiego ręczy, że błąd wnet naprawiono. Presse 
mówi, iż 15 mocarstw zaproszono do współudziału w kongre
sie; inne pisma twierdzą, że oprócz mocarstw podpisanych i 
na traktacie wiedeńskim zaproszone jeszcze Włochy, Związek 
niemiecki, Szwajcarya, Belgia, Holandya i Turcya. Pozo
stawałaby jeszcze Grecya i Dania, o których cesarz zapewne 
nie zapomniał, jak o owych 4 księstewkach niemieckich, gdyż 
mu obie naraz przypomniał pewnie król Jerzy I, który prze
jeżdżał niedawno przez Paryż. Są to zresztą wszystko próżne 
przypuszczenia. Co do przyjęcia zaprosin, France zapewnia, 
iż żadne z mocarstw w tćj mierze odpowiedzi dotąd nie nade
słało. „Niedokładućm jest, powiada tenże dziennik, co nie
które pisma przedwcześnie donosiły, jakoby monarchowie już 
byli donieśli o swém usposobieniu pod względem kongresu. 
To jest pewném, że mowa cesarska sprawiła w ogóle na dwo
rach monarszych jak najkorzystniejsze wrażenie. Nie wątpią 
o przystąpieniu większości do wniosku cesarza tak pokojowego, 
ale dotąd żadne przyzwolenie urzędowe nie doszło do rządu 
francuskiego.“ Książę Metternich miał dziś o godzinie 2 roz
mowę z ministrem spraw zagranicznych. P. Vuitry, wicepre
zes honorowy rady stanu, który miał w izbie bronić rządu 
w sprawach finansowych, cierpi tak zwaną intermittens czyli 
zimną febrę; stan jego nie przedstawia wszakże żadnego nie
bezpieczeństwa. Liczba złożonych w kwesturze ciała pra
wodawczego protestów wyborczych dochodzi podług la F r a n ce 
172. Podzielono wybory zakwestyonowane na dwie katego- 
rye, na takie, przeciwko którym małe tylko nieformalności 
przemawiają, i na takie, których prawomocność foardzo jest 
wątpliwa. O tych ostatnich izba, rozstrzygać będzie dopiero 
po ukonstytuowaniu się.

— Korespondent do K ö 1 n i s c h e Z t g tak opisuje wra
żenie mowy cesarskiéj w pamiętnym dniu 5 listopada : Ochło
nąwszy nieco z pierwszego wrażenia wywołanego przez cesar
ską mowę, a równającego się odrętwieniu i skamieniałości, 
możemy z zimniejszą krwią ocenić obecny stan rzeczy. Naj
chłodniejsza przecież rozwaga musi potwierdzić, że pojmowa
nie ogólne mowy tronowéj bynajmniéj nie było pokojowe. 
W kołach dyplomatycznych zowią ją: une mise en demeure 
carrée de l’Europe 1... Kogokolwiek się spotka czy to z ciała 
prawodawczego, lub z senatu, czy z wyższych urzędników 
lub zagranicznych poselstw, ten mówi o podwyższonym nie
bezpieczeństwie wojny, jako o rzeczy skończonej. Opowiadał 
mi pewien senator, że cesarz przyszedłszy do ustępu, w któ
rym mówi: „Czyż zepchnięto nas do jednćj już alternatywy: 
albo wojna, albo milczenie?“ z taką siłą wyrzekłsłowo : „niel“ 
iż jakby iskrą przeszyte elektryczną, zadrżały szeregi sena
torów, którzy zresztą nie mogą się silnymi nerwami poszczycić. 
To tćż dopiero po niejakiéj chwili przyszedłszy do siebie przy
łączyli się oni do głośnych okrzyków zadowolnienia członków 
ciała prawodawczego. Zajmującćm zaiste było śledzić wyraz 
twarzy ministrów i dostojników w czasie mowy cesarskiéj. 
Książę Napoleon był promieniejący i wielu ustępom mowy 
z radością niekłamaną przyklaskiwał. Oblicze p. Drouyn de 
Lhuys było poważne i stanowcze. Z wszystkich ministrów był 
on najwięcćj przygotowanym na zwrot podobny. P. Fould 
spoglądał z niepokojem i zdawał się w myśli równoważyć owę 
wzrastającą coraz wyżćj pyramidę długu państwa, spoczywa
jącą na przeciwnym swym wierzchołku, i zastanawiać się zara
zem, jak końcowe kursa wypadną za godzinę na giełdzie. 
Odrębny widok przedstawiało grono dam, żon lub córek de
putowanych, które przyjąwsży cesarza na wstępie żywemi wi
watami, zdawały się być zelektryzowane nowemi dli Polski 
otwierającemu się nadziejami. Kilkunastu Anglików i Angie
lek z wyższego towarzystwa, którzy byli obecnymi otwarciu izb, 
widocznie się zakłopotali na niektóre energiczne ustępy mowy 
tronowéj. Ku końcowi wzmagało się ogólne wzruszenie i ka- 
żden czuł przed sobą postawiony problem, brzemienny w za- 
wikłania i różnorodne wypadki, którego rozwiązanie nieró
wnie więcćj możliwą czyniło wojnę, jako najprostszy i nor
malny jego wynik. Dyplomacya konserwatywna przypomina 
sobie, ilu przerw ogólnego pokoju były przyczyną konferencye 
niedoszłe do skutku, lub przy niedostatęcznćj podstawie zgody 
rozpoczęte. Śmiała nadzwyczaj mowa monarchy obudzić wre
szcie musiała szczególny zapał myślicieli, by odgadnąć na ja
kich cesarz sądzi się oprzeć sojuszach przy nowym tym kie
runku dyplomatycznym.

—Pays w artykule, w którym bierze pod rozwagę, jaką 
będzie sytuacya, jeźli kongres nie przyjdzie do skutku, powiada 
w końcu między innemi, co następuje :

„Odmowa mogłaby (dla Francji) być powodem do żalu 
głębokiego, lecz nie wkładałaby na mę nowych obowiązków. 
Ależ przypominają z przesadą owe słowa cesarskie: „Dwie 
drogi są otwarte, jedna wiedzie do postępu przez pojednanie 
i pokój ; druga prędzćj czy późnićj zawiedzie nieodzownie jak 
przeznaczenie do wojny przez upór w podtrzymywaniu prze
szłości, która się wali.“ Cesarz sam więc, dodają, zapewnia, 
iż odrzucenie kongresu jest wojną. Tak, ale trzeba zamykać 
oczy na światło, aby nie poznać znaczenia i doniosłości tych 
słów proroczych. Jakżeż można upatrywać groźbę w światłćj 
troskliwości przewidującćj niebezpieczeństwo? Czy cesarz 
mówi : „Jeźli Europa nie wejdzie na drogę, na którą ją po- 
powołuję, rozpocznę wojnę?“ Czyż wskazuje On krzywdę, któ- 
rąby chciał pomścić w imieniu Francyi, interes osobisty, któ
ryby chciał poprzeć przez wojnę? Broń Boże, bynajmniéj. 
Cesarz powiada : „Istnieją w Europie przyczyny starć, zamig- 
szań i niepokojów ; jeźli ich usunie się, doprowadzą prędzćj 
czy późnićj do wojny.“ Któż sprawi wybuch tćj wojny“ 
i będzie za nią odpowiedzialny ? Ci, których upór 
chciał powstrzymać przyczyny nieodzownie do wojny wio-

dące. Lecz nierozsądkiem jest zwalać na politykę i za
miary cesarza odpowiedzialność za możliwość wojny. Wo
łają lekarza do chorego: daje on rady mające go uzdrowić 
i zapewnia, że inaczćj, chory umrzeć musi. Czyż powiedzą le
karzowi: „zapowiedziałeś choremu śmierć, odpowiesz za to 1“ 
Nie, lekarz nie zabił chorego, któremu przepowiedział nieu
chronny wypadek.“

Paryż, 12 listopada. Bank podniósł dyskonto na 7 pro* 
cent. Renta stoi na 67, 30.

ANGLIA.
Londyn, 9 listopada. MorningPost dzisiejsza donosi, 

że cesarz Napoleon napisał list własnoręcznie do królowćj Wi- 
ktoryi, zawierający formalne zaproszenie do wzięcia udziału 
w kongresie europejskim. Podobne zaproszenia wysłano ró
wnocześnie do trzynastu innych monarchów. Anglia, pisze 
Morning Post, nie będzie kongresowi stawiała żadnych 
przeszkód; lecz z iunćj strony wzniosą przeciw niemu wy
mówki. Daily News czyni uwagę, iż żądania Anglii, Fran
cyi i Austryi dla Polski, dla tego zostały bezskuteczne, że te 
mocarstwa nie były gotowe do prowadzenia wojny. Jakaż 
Polsce będzie pomoc, jeźli te same żądania przeznaczone będą 
kongresowi, na którym . Rosya i Prusy będą reprezentowane, 
a oskarżeni zasiądą obok sędziów? Anglia uznała traktaty, 
przez sposób, w jaki odstąpiła wyspy Jońskie, nie zaś naruszyła 
je. Times powiada: „dotychczas zwykle następowały kon
gresy po wojnie. Jak się zdaje, będzie teraz przeciwnie i wojny 
będą następstwami kongresów, jeźli wszystkie kwestye euro
pejskie podobnym zgromadzeniom przedkładać się będą.“

Ostatnie wiadomości.
Korespondent warszawski do Bresl. Ztg donosi, iż 

w nccy z 10 na 11 aresztowano wszystkich księży z klasztoru 
Franciszkanów, w skutek czego tak kościół jak klasztór Fran
ciszkański musiano zamknąć. Nowy numer Niepodległo- 
ś c i został 10 b. m. rozdanym w mieście. Mówią o nowym 
podatku, który Moskwa zamierza nałożyć na Królestwo, by 
pokryć stratę 27 milionów usuniętych z komisyi skarbu na 
rzecz rządu narodowego.

Czas donosi o dwóch świeżych, a pomyślnych dla po
wstańców potyczkach wLubelskićm. Jednę stoczył w oko
licy Goraja w pierwszych dniach bm. konny oddział Krysiń
skiego z sotnią kozaków, która została rozbita; druga za
szła 3 b. m. pod Chełmem między Moskalami pod Ema- 
noweui, a jednym z oddziałów powstańczych która z Turo
bina maszerowała w Hrubieszowskie i Krasnostawskie. 
Moskale podsunąwszy się pod Chełm zaczęli strzelać gra
natami do miasta, lecz skoro tylko powstańcy na nich natarli, 
Emanów nakazał szybki odwrót i uciekając nieoparł się jak 
o 5 mil w Piaskach, zkąd do Zamościa powrócił. W tym sa
mym czasie zabrał Rudzki około Krasnego stawu znaczny 
transport kożuchów prowadzony przez Moskali. Na czele od- 
działku konnego pojawił się w Lubelskićm, gdzie siły powstań
cze codziennie wzrastają jen. Waligórski.

Czas nie ma dotąd wiadomości o klęsce i śmierci jene
rała Czachowskiego, który miał z Lubelskiego powrócić w San
dora i r skie wzmocniony oddziałem Dolińskiego.

Na przeglądzie wojsk powstańczych w Turobinie nie Emi- 
nowicz, lecz przybyły z Litwy Ejtminowicz między innymi do- 
wódzcami się znajdował. Eminowicz działa dotąd w Sand o- 
mirskićm. *

— Presse wiedeńska zawiera następujący telegram 
z Paryża z 11 bm: W przeznaczonym dla dworu wiedeńskiego 
piśmie cesarza Francuzów, zapraszającćm władców państw eu
ropejskich na kongres do Paryża, znajduje się podobno jedno 
zdanie, którego niema w listach przesłanych do innych monar
chów. Zdanie to zawiera wyjątkowe grzeczności dla cesarza 
ailstryackiego. W piśmie do Londynu przeznaczoném ma być 
frazes podobny. Zresztą pisma do Wiednia, Londynu, Berlina 
i Madrytu wysłane mają być zupełnie identyczne. List do ce
sarza Aleksandra zaś ma podobno być zupełnie odmienny. 
Oprócz tego redakcya listów do państw pierwszego rzędu, do 
których jak się zdaje policzono Hiszpanią, ale nie Włochy, ma 
być nieco różną od formy listów do państw drugiego rzędu. 
Trzecią kategoryą'stanowią Szwajcarya i Związek niemiecki.
Co się tyczy papieża, list do niego wysłany w sposób zupełnie 
osobny i jego dostojeństwu odpowiedni zaprasza go, aby przy
słał pełnomocnika na kongres. Napoleon tak rozumie swe 
zaprosiny, iż monarchie mają być reprezentowane przez panu
jących iub książąt z rodziny panującćj, inne państwa zaś przez 
naczelników lub głównych członków rządu.

. M o n i t o r zaś francuski z 11 bm. zawiera nśstępującą 
wzmiankę: „Rząd mniemał, iż należy mu się wstrzymać 
z ogłoszeniem listu cesarskiego do władców Europy. Ponie
waż jednak pismo frankfurtskieogłosiłołistdo Związku niemiec- " 
kiego, dalsze wstrzymywanie się stało się daremne.“ Poczćm 
Monitor ogłasza dokument znany z frankfurtskićj l’Eu- 
rope.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 13 listopada. Dowiadujemy sią, że tutejszego puszkarw 

p. Hoffmanna, więzionego w Berlinie za podejrzenie o przesyłanie 
brom do Królestwa Polskiego, uwolnił sąd śledczy berliński, a p. Hoff
mann powrócił do Poznania.

— Posn. Ztg donosi: rzecznik i notaryusz Wolff z Szubina 
wskazany za obrazę króla JMości i królowćj JMości na 2 lata do 
domu karnego (Zuchthaus) uszedł, ściga go więc listami gończemi sąd 
powiatowy szubski.

— Z tutejszego więzienia fortecznego wypuszczono przedwczoraj 
wieczorem znowu 15 Polaków podejrzanych o chęć przejścia do po
wstańców walczących przeciw Moskwie, w skutek rozporządzenia sę
dziego śledczego p. Kriigera z Berlina. Szesnastego oddano sądowi 
powiatowemu, ponieważ, jak pisze Posn. Ztg, dopuścił się prze
stępstw, za które na dłuższe więzienie zasłużył.

Bnin, 11 listopada. Posn. Ztg ma wiadomość, że dla powiatu 
śremskiego wyznaczono osobnego' sędziego dla śledztwa w sprawach 
politycznych, a jest nim asesor sądowy p. Treplin.

Borek, 11 listopada. Przyszło tu zawiadomienie urzędowe, że ju
tro przybędzie dotąd 12 kompania 38 pułku piechoty ze sztabem ba
talionowym na załogę i pozostanie przez zimę. Władze tutejsze czy-1 
ni^ stósowne ku temu przygotowania. J
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— Brąz glinowy. Po revolucyi, juką zrobił najprzód glin a pó- 

źatój brąz glinowy w złotnićtwłe, ważniejszóm daleko stało się użycie 
tego brązu w budowie maszyn parowych, gdzie niedługo zupełnie wy
prze mosiądz, dotąd uż-wany na panewki. W Newcastle wielu fabry
kantów robiło już próby, które stanowczo okazały wyższość nowego 
spłkwti. Między innemi w tartaku parowym pp. Hawks, Crawshaw 
i synów, gdzie panewki pod' piły ze spiżu półc.alowćj grubości, naj- 
dłużój wytrzymały pięć do sześciu tygodni, panewki z brązu glinowego 
dziesięoio procentowego, mające % eda grubości od jedenastu mie ięcy 
są'% fccfàïieifûfei użyciu“i'Aini r&u -iSfe po rzebowały być zmieniane. 
Od sześciu miesięcy spław ten bardzo rozjjjgłe ma .użycie w maszynach 
parowych do różnego rodzaju panosek, szczególnie takich, w których 
szybko obracają się O3ie Używaj i gó także na panewki w maszynach 
parowych działających w kopalniach i na bloki w kopalniach., węgla, 
gdzie 3,16 cala grubości dostateczne jest do uchronienia ich od szyb
kiego ścierania się. pod wpływem ciągle unoszącego się tam pyłu wę
gla Obecnie w Anglii funt glinu kosztuje 84 zło. Glin z miedzią 
tworzy trzy spławy, zwane brązem glinowym, z których każdy ma od
dzielne własności. Brąz z 5° „ glinu nu kolor złota, kuje się z naj
większą łatwością, na gorąco i na zimno. Brąz z 7°0 glinu, ma kolor 
złota jasnego, daje się on kuć i walcować rówaie dobrze jak pięcio
procentowy, częścićj tylko trzeba go rozgrzewać. Brąz z 10% glinu 
jest bardzo twhrdy; przy równej wadze trzy razy większy stawia opór 
niż spiż, szczególniej kiedy był kuty na zimno; walcować go można 
tylko w czasie, kiedy jest rozgrzany na gorąco.

— Zajęcia kobiet w Anglii. Co do zajęć, jakie stoją otworem 
w Anglii dla płci pięknćj, ciekawe wiadomości podaje ostatni spis lu
dności. Pomiędzy ’kobietami w Anglii, według tego źródła, znajduje 
się: 10 bankierek, 7 pożyczających pieniądze, 271 subiektek handlo
wych, 25 że skich komisantów podróżujących (commis-voyageurs), 54 
meklerek, 38 należących do stanu kupieckieg , 29 weterynarek, 419 
zecerek, tylko 3 owczarki, 43,961 fóbotnic w polu; 13 kobiet było le
karkami, 2 chirurgami, 16 dentystkami^ 6 sprawozd wczyniami czyli 
stenografistkami, 3 pełniły obowiąski pisarzy gmin, 4 były nauczyciel
kami wymowy, 4 magiczkami, 1 astronomką i 8 badaczkami natury. 
Znajdują się tćż szumne tytuły przybierane przez płeć piękną, Tak 
15 kobiet' nazwało się filozofiami natury; jedna kazała się zapisać 
jako Lexykografka, druga jako Chronologiczka a trze la jako Mówczyni.

Przybyli do Poznania.
Dnia 13 listopada.

HOTEL PARYSKI Ks. Byczyński proboszcz z Kołaczkowa, wl. dóbr 
Drzeński z Borzejowa, Węsierski z Borz iewa, rządzca Leuszner 
z Babina, dzierż, Markowski z Murzyno va k 'ś ielnego, ob. Robiński 
z Kro-oszyna, Wedemann z Książa

H9TÈL FRANCUSKI. Kupiec Cohn z Berlina, porucznik Graeff 
z Starogardu, wł. dóbr pani Heinisch z córką z Dolkcza, Scberres 
z Pilawy, Skarżyńska z Downarczewic, Świniarski z Gołaszyna, ku
piec Trimborn z Moguncyi, wł. dóbr Waligórski z Rostworowa, gosp. 
Waltsgott z Rctheaowa, kupiec Wiukter z Wro ławia.

HOTEL DU NORD. Wl. dóbr. Rutkowski z Ławicy, panna Chłapo
wska z Szoldr, panna Długołęcka z Turwi, Łukom ki z Parusżewa, 
Pajewski z Wolsztyna, porucznicy Dąfay, Qlemberg II, Putlitz 
ą, Strzałkowi, agr. Grunwald z Żabna, nadleśniczy Kreutzinger 
z Rakoniewic. .

HOTEL BERLIŃSKI. Wł dóbr Lehmann z Garbów, Heickerod z Ża- 
bikowa, Busse z familią z Brodziszewa, Seefld z Nowójwsi nauczy
ciel Bar ikowski ze Śliwna, kupiec Kopko z Szczecina, Rottig z Ple
szewa, ob. Krajewski z żoną z Kalisza.

Wiadomości handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 13 listopada,
Żyto: bez obrotu, na list, i list.-gr. 29’/«, gr.-stycz. 29’/«, sty.- 

luty 3O'/„ luty-marz. 30’/« na odst. wiosenną 31 ’/, tal pł. Okowita: 
słaby obrot, wyp. 9;000 kw., na list. 13' „ gr. 13%/. .stycz 13%, luty 
13%,; marz. 13' ,, kw. 13’z, tal. pł.

Betlln, 12 listopada. Pszenica: 25 Szef!? w miejsc«' 50 -59 
tab pł. Ży .o 2000 funt, w miejscu nowe 38 —’ „—’/,—%, z ko
lei żel., stare 36%, na list. 36’ ,— ’ „ jist.-gr. 36'/»—36—’/,, na odst. 
wiosenną 37’, %, maj-czer. 37%—’/,, czerw.-lip. 38’« tal. pł. 
t____ : ~ x . KIKA r 01 «.„i

średnia 11—%, wyborowa 12'/, .7« najpiękniejsza 12’/,—13 tal,
pl. Koniczyna biała, poślednia 10—’/,, średnia 3% -15’ 
wyborowa 16'/,—17’ „ najpiękniejsza 18—19 tal. pt. Zyto: 200(j 
funt., na li3b 33' „ list-grudz. 32’ ,—33, gr.-st 33, kw.-maj 34’, tal. 
pl Pszenica!; na list. 47% tal. żąd. Jęczmień: na list 35’ 
tal żąd. Owies na list. 35', żąd., kw .maj 36’/,, tal. pł Rzep;
na list. 97 tal. pł. Olfej rzepiowy: nieco wyższe ceny w miejscu 
11%, na list. 11%, list-gr. 11%, gr.-sty. 14%, sty. lut. 11%,—% p|. 
kw-mąj 11'/, tal. żąd. Okowita: wyp. 3,000 kw., w miejscu 13%, j, 
list, i list.-gr. 13%, gr.-śt i st.-luty 13%, kw.-maj 14'/, tal. pł.

Szczecin, 12 listopada. Na giełdzie. Pszenica: 85 funt., żółta 
w miejscu 49—54'/,, poznańska 54—55, biała krak. 55—56, 85 funt, 
march. na list-gr. 54'/,, 83—85 funt, żółta, na list. 54'/,, list.-gr. 54 
na odstawę wiosenną 57'/,—57, mąj-cz^rw. 57’/,- % tal pł. Zyto: 
2000 funt w miejscu 35 -36, na list. 35'/«,-/ list-gr. 35, na odstawę wio- 
senną 36%—%—’/, tal. pł. Jęczmień: 70 funt. pom. 29 tal. żąd. 
Owies: 48—50 funt, na odstawę wiosenną 24 tal. żąd. Groch: 
36'/,—39 tał pł. Olej rzćpiówy: w miejscu 12 żąd., na list 11
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list-gr. 11%. marz.-kw. 11%„ kw.-inaj 11%, tal pł. Okowita; 
słaby obrot w miejscu bez beczki 13"/,,, zam. 13’/«, ną list. 13% 
lipt-gr. 13%, na odstawę wiosenną 14'« tal. pł. Śledzie: szoty 9>( 
tal. pł. „ , .

Bydgoszcz, 12 listopada.’ Pszenica 125—128 fnt. wagi hol. 
¡81 fnt 25 łót.—83 fn. 24 łót. wagi celnéj) 44—46 tal' 
123—130 fnt. 46 -48 tal., 130—184 fn. 48-52 tal. pł. Zyto: 
120-125 fnt, (78 fnt 17 łót. 81 fnt. 25 łót.) 28 -31 tal pł. Jt>. 
czmieó: w. 30—32, drobny 25 28 tal. pł. Owies: 25 -26 sgr. za 
szefel. Groch: do got 32—35' tal., na paszę: 30—32 tal. pł. Rzep: 
83 tal. Rzepak zim: 85 tal. pł Okowita: 8000% Trat 14% tal, 
pł. Ziemniaki : 15—17 sgr. za szefeL Masło: 10 sgr. za funt,
Jaja: 18 srg. za kopę.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.
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od

« 
'franc 
¡tron: 
stwa 
u®ot 
dać ¡2 
(glos: 
wczoi 
jraz ! 
iety 1
ilsk

¡tono
licz
tak

Wiadomości literackie.
O ś ieżo wyszłej książeczce, napisanej dla po zątkujących w na- 

nce języka łacińskiego nadesłano nam co następuje:
— Na dniu 1 bm. wydał pan dr Brandowski nakładem i czcion

kami pana Merzbacha,,Zbiór przykładów łacińskich i polskich,“ który 
nietylko pod względem typograficznym żalnśj książce szkólnćj nie 
ustępuje, ale nadto z innych miar korzystnie się odznacza przed wszy- 
skiemi tego rodząju książkami. W treściwej przedmowie wystawia au
tor powody, które go skłoniły do napisania tej ^książki i wyłuszcza 
oraz zasady, na których przykłady swoje ułożył. Rozkład zadań, 
który spis rozdziałów wykazuje, jest jasny i przejrzysty i dowodzi, iż 
autor z niezwykłą ścisłością baczył na systematyczne następstwo przy- 
kłńdów. Dołączone słowniki zdają się być dość obfite, a mianowicie 
łaoińsko-polski niezaprzeczoną celuje dokładnością. Największą atoli 
zaletą tej książki są dodane uwagi i objaśnienia, które ułatwiają 
uczniowi sumienne przygotowanie się do klasy bez osobnśj ku temu 
pomocy domowej. Brak odpowiednich uwag i objaśnień stanowił 
zwykle ujemną stronę poprzednich tego rodzaju książek, z których 
jedynie obok nauczyciela domowego podobna było uczniowi skutecznie 
ńa iekeye się przysposobić. Tuszymy niepłonnie, iż powyższa zaleta 
nie mało przyczyni się do zjednania tej książce wziętości, na którą 
pod tylu względami zasługuje.

Dnia 11 listopada r. b. umarł śp. Wa
lenty Ławicki w Buku. Pogrzeb odbędzie 
się diiia, 14 w sobotę, na który zaprasza

” , i znajomych [3370]
w smutku pogrążona żona.

Towarzystwo Przemysłowe w Poznaniu. 
W niedzielg. dnia 15r o godzinie 6 wieczo-

czorem, odbędzie się w lokalu Towarzystwa 
pierwsza prelekcya. o czóm szanownych człon
ków zawiadamia

Dyrekcja. [3378]

Ou cherche une institutrice française, pour 
deus élèves de 10 à 12 ans. La personne eu 
question doit connaître sa langue natale à f >nd. 
Op désirer oit qu’elle connaisse aussi la langue 
anglaise^ S’adresser: Poznań, księgarnia Ka
mieńskiego w B .zarze. [3369]

KURS GIEŁDY W BERLINIE. 
' dnia 12 listopada.

Papiery praskie.

50, 52;konw.'
— 54, 55,57,59
— 1856...^....^
— prfem.1855..... ......

Obiigi dług, skarb.......
*4 Mńfchii.........

Listyjsasf, March.......,
— Prus Wsch ...........

Pomor..

— W. Ks. Pozn..u
— — — (nowel

— Bsląskie............ .
— gwar. B.j..........
— Prus Zach........

— rent. March........
, Pomor..............
— W. Ks. Pozn........

— Nadreńskie...........
— Saskie....................
— Szląskie,...............

Papier; jagrinlcine.

— Pot naród.............
— Obligi 250 fi..........

Rosy. 5 poły. Stiegl.... 

Bosy. poi. angieL........

1 % dino 1

'4'/, —
5 —
4’/, —
4’/, —
4V, —
37, —
3’/, — '
3% —
3% —
3'/, —
4
37. —
4 —
4 —
3’/, —
4 —
3% —
37. —
3% —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —
4 —

5 _
5 —
5 —
4 85
5
5 897,

pł»-
cono.

lip, 23%—% tal. pł. Groch: 25 szefli do gotowania 2000 f. 40—48 
tal. pł. Rzep: 84—86 tal. pł. Rzepak: 82 - 84 tal. pł. Olój 
rsepiowy 100 f bez beczki w miejscu 12/, żąd, na list 11%—"/,,, 
list.-gr. II”,—31,, gr.-sty. 11’,,,—*/,, sty-lnty 11%,,’ kw.-maj 11'%,.— 
’/„ maj-czer. 11%,- *,8 tal. pł. Olćj lniany^ 10) funt, bez beczki
w miejscu 14’/, tal. pł. Ok >wita: 8000% Trał, w miejscu bez
beęzki 14."/»«—%, z beczką 14 '/,„ na list. 14 %—%„ list.-gr. i gr.-st
14'/,—%, sty.-luty 14%, kw-mąj 14’/,—’/«, maj-czerw. 15, czerw.-lip. 
15' 3—%, tal. pł. Wypowiedziano 600 cent. owsa.

Wrocław, 12 listopada. Na targu: piękna śred.
sgr. śgr.

65-67 63 56
62 -63 60 55
45 - 46 44 40
38 -39 36 S2
28 -29 27 25
52-55 51 48

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owic,ó 
Groch
Rzep zimowy: 214 —204 -196 sgr. za 150 fntbrutto. 
Rzepak: 204 -192—182 sgr. za 150 fnt. brutto. 
Rzep latowy: 176—166 152 sr. za 150 £ br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona

pośled.
śgr.

60 i
-57 g
-42 L 
•34?g 
-26, 3; 
-50]

poślednia 10 —7,

Panna Wierzbołowicz, znakomita artystka 
muzyczna, utrzymująca się dotąd w Wiluie 
z lekcyi śpiewu i, fortepianu, pragnie osieść 
w tym celu w Poznaniu. Przyjaciele jćj i ojca, 
byłego niegdyś adjutanta jen. Henryka Dą
browskiego , późnićj ref. w radzie stanu Król. 
Pol., polecają ją względom pań kierujących 
zakładami edukacyjnemu Przybędzie w końcu 
b. m. Poznań, dnia 13 listopada 1863.

[3374] A. Ii.
Zamiejscowy d(>m handl iwy poleca, panom 

właścicielom ziemskim W. Księstwa świeże ku
chy siemien je i rzepiowe jakości odpowiadają
cej odnośnój cenie. Osoby reflektujące na to 
zeebeą adresy swoje złożyć w listach franko
wanych pod lit. A S # 19 w ekspedycyi Pose- 
ner Zeitung. [33671

Blocby dębowe rozmaitćj grubości 
i długości, w znacznćj ilości do sprzedania znaj
dują się u Przybylskiego w Biechowie 
pod Wrześnią. ' [3372]

pla-
7e dużo. cono.

Boisk, obligi skarb.......
I — Cert. A. 300 zŁ. 
¡ — — B. 200 d..
! — Lis. z. n. w R. S. 

Ob. catk. 600 ri.. 
Pieniądze. 

FrjUrychsdory,..............
110
104X a s96 ¡Lujdory.
ICO?/» Złota, funt cel,
100%!Srebra — dito........
120%3Saskie bil. kas............
88 iNiem. bankn...............
87’/tl — płat w Lipsku
89%’Austr. bank...............
84 8 Polskie bil. bank. 
93% Disk. bank, od weksli 
S83/,

100 j| Akcje kolei łeUanjch.
— i Berlin-Anhalt....,
— Oßerlin-Hamb...........
94 '/jiBerL-Poczd.-Magd..

Berl.-Szczecin........
WrocŁ-Freib...........

— najnow..........
Brzeg-Niskie...........

97% Koźlo-Bogumin.......
96%'! — pierwot........
95%«........... ...................

Dolno-Szl.-Mareh... 
Dolno-Szl. koL pob

. _ ,, — pierwot..........
96'/,iPółn. Fryd.-Wilh...........

llGórno-8zl. A i C.,
64% i — Litt. B........
69 ’/,1 Opol-Tamowic.

84
94

96

96%

80

91%

Starogr.-Pozn...............

Akcje bank. 1 kredjt.
uBerL Stow. kas....

83
87’/,

71
88 
22%'

113’,
no%i

Pszenicy pięknej szefl 16 garn....
„ średniój „
„ ordynar. „

Żyta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego,,
„ małego,,

Owsa
’ Grochu do gotow. „ 

na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego,,
Rzepiu latowego „
Rsepiku lato,-/ego,,
Tatarki . . . „
Perek
Masła, garn . „ ...............................
Koniczyny czerw. „ ...............................
Koniczyny białej „ ................................
Siana, cent . . „ ...............................
Słomy, „ . . „ ................................
Oleju, „ . . „ ............... .................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trat

dnia 13 listopada ...........
-dnia 13 —

2 _ -1 2 2 ’s
1 26 3i 1 27 6
1 20 - 1 21 i
1 10 - 1 11 8
1 7 6 1 8 9

1 1 7 6, 1 10
S i 5 - 1 7 6
— 23 — 24 -

t— .—. — —
1 8 9 1 10 -

— — — — -
— — — — — -
— — — — — -
— — — — — -
__ — — — — -
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- — - -
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ł_ — — — — —
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Czarne jedwabne niaterye na 
kamizelki i ukośne prawdziwie 
aksamitne kołnierze polec .ją

Bracia Braun,
[3375] naroż. Rynku i nl. Wronieckiej 91

Kuchy rzepiowe
pięknćj i świeżćj jakości poleca tustąd i ze 
wszystkich kolei żelaznych jak najtanićj

S. Calvary.

Wyborną herbatę PeccA^i 
tem odebrali i polecają funt po 8, TU, 12,16 
i 20 złp. F. Futiatycki i Spółka 

[3361]____________w Pleszewie.
Wielkie elbląsskie minogi

po 1 '/2 sgr., kopami tanićj u 
(3377) Izydora Appla. obok banku,

»a,i 
odę 
ie i 
rab 
esai

[3373]

Wianki i pióra na kapelu
sze w barwach najmodniejszych 
polecają w największym doborze

Bracia Braun,
[3376] naroż. Rynku i ul. Wronieckiej 91

¡Beri. Tow. hand.. 
Gdański bank, pryw...
Dysk. Udział kom.......
Gota bank, pryw........
Hanow. dito.................
Królew. dito.......,.........
Lipsk. Stów. kred......

461
29
99%

Magd. bank. pryw.
Pomor. bank rycer...
Pozn. bank, prow.....
Prusk. udz. bank.....

— i Szląsk. Stow. bank..
99% 
86 %i!___ Akcje priemjsłuwe.
92‘%^BerL fab. kol. żel.....
4% IjMinerwy Szląskiój....

Concorma....................
Magd, assek. ogn.....

Dominium Chalin pod Sierako
wem ma IOO skopów ładnie 
utuczonych na sprzedaż. [3347]

W niedzielę, d. 15 b. m, 
przybędę pociągiem 

W* rannym z wielkim

?en(
:elen
itzei
któri
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isw

transportem krów i cieląt® łęgu 
j, noteckiego i stanę w hotelu Keilera

„zum englischen Hof.“
WW. Hamsun,

[3371] bandlerz bydła.
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154
120
187
180
133%!
— ¡¡Berl.-Hamb.............
84'/,'! — H. Em............
53 !|Berl,-Pocz.-Mag. A.
— fi -L Litt. C............
— I — Litt. D..........
96%teerl.-Szezecin.........
— li — U. Em...........
— HKoźlo-Bogumin.......
59'/,!j — UL Em.........

153 %ijDolno-SgL-March...
— ¡I — konwen..........
55'/,fi — — HI ser.... 
98’/,fi — — IV ser....

!lPółn.-Fryd-Wilh.... 
ÜGórn.-SzL Litt A. 

116 ii — Litt B........

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa, 

¡Beri.-Anhalt..............

% dano.
pła

cono.

4
3%

i1/

- Lit D.............
- Lit E.............
- Lit. F............

I Starogr.-Pozn..........
{ — II. Em............

KURS GIEŁDY W'
dnia 12 listopada.

Paplerj 1 plenlądae.
Dukaty........................
Frydrychsdory............
Lujdory......................
Polskie bil. bank........
Aust. banknoty..........
Nowa Waluta Aust......
Wrocław. obL miejskie 
Poznań. Ust zastaw.....
— nowe......... /....
— nowe,-..,.........
— Listy Rent ....

Szląskie list Zast...
- nowe Lit A,...
- nowe................
- Lit B.................
- Lit. C..............
- Listy Rent.......
- Oblig. prow....

Polskie Listy Zast...
— nowe Emis......
— Obi. skarb.........

obi. cząstk. A 500 zł. 
lAustr. potyczk. naród.
Minerwy akcye......
Szląski bank.....
— tow. assek. ogn.
Akcje Szląsk. kolei iel.

Freiburg.................
— now. Emis.,..
— obi. z praw, pierw.

82
100

98
0CŁAWIU.

110%
93%

96

Górno Szl.
■ I.itB--------

obi z pr. pierw..
....................Lit. D

. ....................Lit. E
Opól. Tara......
Koźlo-Bogumin.

- obi. z pr. pierw,
ity zast. gal. nowe 
j kup. w. austr........

Listy zast. gal. stare z
kup. w mon. kr........
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU, 

dnia 13 listopada.
Pozn. List, Zastaw.......

- nowe......................
- nowe........... •...........

Pozn. list Rent............
- akc. bank, prow...
- obi. prow................
- obligacye pow.......
- obi, mel Obry.......
- obligi pow..............
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133'

Redaktor odpowiddstelnffilircBl« FTTdann^zkl w Poznaniu. — Nr.Wadœi i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania

Prask, obi. skar......
- poży. skarb......
- dóbr, poży........
- pot. skarb........

, - poi. z prem..
fiSz. list. Zast........
nZach. Prusk.........
fiPolskie.................

Polskie banknoty........
Zagraniczne banknoty.
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